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Szczęśliwy jestem, że mogę ogłosić całemu 
podhalańskiemu światu radosną nowinę, te  nasza 
łde 'logia zwycięża.

Całe lata szukaliśmy dróg ku wyprowadzeniu 
naszej blitszej Ojczyzny — szerokiego Podhala 
z domu niewoli pariyjnictwa i małoduszni śd.

Walczyliśmy o to, by wydobyć na wierch ży­
cia pubi cznego z naszej ziemi, to co najpraco­
witszego. nejszlachetn ejszego, te kryształy gór­
skie, które wychowały się w chatach podhalań­
skich, a które oszlifowała twarda praca życiowa 
i ofiarny trud Wzywaliśmy przez usta Orkana 
łur.c Ziemie Rzeczypospolitej do podobnej p racy 
na Zjeździe Szaflarzańskim. Było to naszem ma 
rżeniem, ideałem i posłannictwem wobec Polski 
wychować typ obywatela — pracownika — żoł­
nierza Rzeczypospolitej — nieobciążontgo ser­
witutami i służebnościami partyjnemi, ujmującego 
wysoko sztandar swej ziemi.

Rozgorzała dziś na ziemiach Rzeczypospolitej 
walka wyborcza. Co walki z jednej strony wy­
stępują ludzie, którzy stanęli murem przy Wiel­
kim Budowniczym i Wodzu Narodu, Józefie Pił­
sudskim, ludzie, którym już zbrzydła małość, za­
wiści partyjne, targi i przekupstwa, frazesy i któ­
rzy tęsknią za wielkim czynem, za wielką inicja­
tywą i za wielką przyszłością Rzeczypospolitej. 
Ci tez ludzie ze wszystkich ugrupowań społecz­

nych, chłopi i robotnicy, urzędnicy i rolnicy, w ię­
ksi przemysłowcy i kupcy, idąc do w yborów ,  
wystawili do walki o n o w e  przedstawicielstwo  
narodowe najtęższe jednostki, jakie p oszczegó lne  
ziemie wychowały pod hasłem BIoku Bezpunyy  
nego  współpracy z rządem (nr. 1.)

Z drugiej strony idzie szereg długi partyjników 
składający się aż z 33 dalszych list, których czyn 
Marszałka Józefa Piłsudskiego i jego wielkość 
gryzie w oczy-, ludzi albo zbałamuconych, i lb c  
zgoła złej woli, którzyby dalej chcieli grasować, 
jak dotąd, w naszem życiu publicznym, to ry­
cerze przemysłu i łapownictwa, pięknych słówek, 
i bałamucenia ludzi, to ludzie mali o duchu jesz­
cze niewolniczym — nif nastrojeni r.a nutę nie­
podległego obywatela mocarstwowej Rzeczypo­
spolitej.

To też obecne wybory to nie wybory zwy­
czajne — to wielki pkb.scyt narodu o przyszłości 
całego państwa. Ten plebiscyt rozstrzygnie, czy 
Polska będzie Wielka, czy będzie miała stały 
i silny rząd zdolny do olbrzymiego zadania prze­
budowy Polski, stały pieniądz, dobrą armję, czy 
też będzie miała przesilenia gabinetowe co 2 ty­
godnie, dziki taniec złotego spadającego co g o ­
dzina i nędzę wsi

Podhale szerokie idzie do walki o nową i wiel­
ką Polskę zdrowemi i znanemi nazwiskami na 
czele Generała nndrzeja Galicy i redaktora f e -  
litcsa Gwiżdżą. Dlatego też uderzyłem na wstępie 
w dzwon triumfalny. Nie trzeba dużo pisać 
o tych dwóch nazwiskach. Zna je przecież każ-
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d« dziecko podhalańskie, zna je Polska. Ten G e­
nerał Galica, syn starego rodu gazdowskiego, 
legjonista, przy dźwiękach marsza zbójnickiego 
prowadził swą dywizją Górską do walki o Gro­
dno w r. 1920 i do dziesiątków innych walk 
z Bolszewikami. W r. 1919, kiedy cała Polska 
wydobywała się z niesłychanym trudem z chao­
su i kiedy groził w Polsce zamęt, pierwszy p o ­
ruszył Podhale, wykrzesał zeń iskrę bohaterstwa 
i dał z Podhala 18 kompanji wojska wtedy, gdy 
w Małopoisce nie było drugich 18 kompanji. 
Podhalanie Galicowi ratowaii skuteoznie bohater­
ski Lwów, zdobywali Kijów, bronili Brześcia i t. d. 
śpiewając piosenkę:

Ej I Góral ci jo Góral,
E j ! z Górskiej jo Brygady,
Ej t służę pod Galicą,
Ejt aik mi nie do rady.

Żadna Ziemia też w Rzeczypospolitej nie wy­
służyła sobie za swój trud ofiarny krwi, własnej 
formacji, własnego kapeluszka z piórkami, własnej 
sfasłyki na kołnierzu żołnierskim, a jedynie Pod­
hale, dzięki Galicy w dywizjach górskich. On 
rozszerzył przez to piórko orle u kapelusza g ó ­
ralskiego strzelna sławę imienia Podhalańskiego od 
Śląska po Rumunię. Ten dzielny Generał ma 
oprócz zasług wojskowych także i inne. Ma b o ­
wiem szczere góralskie serce. W wolnych chwi­
lach od ciężkiej pracy jako ukończony inżynier 
wypracował plan wzorowej stylowej szkoły Pod­
halańskiej, któryby dziś należało, z pyłów archi- 
w sinych wydobyć i zastosować przy budowach 

Marzy też o starej tradycji góralskiej wydoby­
wając z niej to, co najszlachetniejsze. Legendar­
nemu Jan: s.kowi bohaterowi zbójnikowi każe 
równać krzywdy ludzkie i wyzwalać bratni naród 
słowacki z niewoli panów węgierskich.

Dziś ten Generał — inżynier i poeta — stoją­
cy dziś na czele Korpusu w Przemyślu staje przed 
wyborcami jako symbol zasługi i ofiary krwi 
i potu żołnierskiego Podhala dla Polski.

Drugi kandydat Feliks Gwiżdż, również nie 
codzienny kandydat, również symbol pracy 
i wysiłku. Pamiętamy dobrze te chwile kiedy w r. 
1912 przyszedł na Podhale jako młody i znany 
poeta i wypuścił pierwszy numer Gazety Podha­
lańskiej- Czyż nie był to złoty okres w dziejach 
naszej Gazety i czy nie uważano wówczas Gazety 
Podhalańskiej jako pierwszego najwzorowszego 
pisma ludowego w całej Polsce. Pamiętamy do­
brze wszyscy to, jakie życie zaczęło się na P od ­
halu z jego przybyciem do Nowego Targu. Kie*

dy w całej b Galicji wrzała walka pomiędzy 
polskiemi organizacjami wojskowymi Gwiżdż 
uchronił Podhale od tych przykrych zajść i stwo­
rzył przepiękną organizację .Drużyn Podhalań­
skich", które dały do Legjonów z górą 1609 
ludzi. Czy nie pamiętamy imponującego prze­
glądu Drużyn Podhalańskich na rynku nowotar­
skim w r. 1914. Takiej organizacji wojskowej 
nie miała żadna ziemia w Polsce. W redakcji 
.Gazety Podhalańskiej skupiła sią wówczas cała 
akcja narodowa pod wodzą niezapomnianej pa­
mięci Dr. J. Bednarskiego o Spisz i Orawę. 
Gwiżdż był szefem sztabu tej pracy tak podów­
czas żmudnej i trudnej. W czasie wojny jak każ­
dy gorący podhalaniec oddał swe siły na usługi 
polskiej racji stanu W ruchu ludowym tkwi ten 
przywódca naszego ruchu podhalańskiego już 
od lat szkolnych i pamięta więcej jasnych jego 
chwil niźli wielu innych zawodowych polityków. 
Znamy go w szyscy i kochamy za jego łoneczne 
usposobienie i stawanie twardo, lecz uczciwie 
z&wsze po stronie ludu. Podhale na gruncie sto­
licy on właśnie reprezentował w sposób wysoki 
t godny.

Jeśli przed 3 -ma laty jako sekretarz Zarządu 
Głównego Związku Podhalan pisząc o mym po­
bycie w Warszawie nazwałem go ambasadorem 
podhalańskim w Warszawie, nie myliłem się.

Jeśli bowiem chcemy zaratwić jakiś żywotny 
interes dla Podhala, możemy to uczynić najłatwiej 
za jego pośrednictwem. Jest też Gwiżdż dzisiaj 
jednym z czołowych pisarzy naszej ziemi. Umie­
szczając powyższy artykuł na łamach Gazety 
Podhalańskiej pisma bezpartyjnego nie narażani 
na szwank jego opinji.

Obydwaj nasi kandydaci są przecież ludźmi 
stojącymi ponad part ami i strzegącemi jedynie 
interesów całości państwa i następnie swej.bliż­
szej Ojczyzny szerokiego Pojdhala, o którem ni­
gdy nie zapominają.

To też Podhale idąc do urny wyborczej rzuci 
swe głosy jak jeden mąż na listę Bezpartyjnego 
Bloku współpracy z rządem Nr. 1.

Tego wymaga honor i interes szerokiego Pod­
hala. D r St Ripta.

Podhalanie I Pamiętajcie, że Waszym świętym 
obowiązkiem jest, abyście wszyscy oddali swe 
głosy przy wy borach do sejmu w dniu 4 mai ca, 
zaś do senatu w dniu U marca. Grzechem śmier­
telnym względem Ojczyzny jest wstrzymywanie 
się od głosowania. Niechaj więc w tych dniach 
nikogo nie braknie przy urnie wyborcze]



Nr. 7 .(jJaZETA p o d h a l a ń s k a 3

L i s t y .

29 stycznia w parafjl Poronin.

Do godziny 1 szej popołudniu odbywały się 
nabożeństwa, a potem chłopcy udali się gremjal- 
nie na salę Kółka rolu., gdzie odbyło się Walne 
Zebranie Kat. Stowarzyszeń Mł. Polskiej. Z gości 
byli obecni : Ks. Proboszcz, Księża Katecheci. 
P P . Jostowa, dyr. Stanowska z Zakopanego, Smal- 
ska, Erychlebarz, Sawicka, Winnicka, Królicka, 
Jeleńska, Ogielanka Milerdwna Łojasówna, Kręż- 
lówna, Świerkoszó wna, ZięDiansa, Tatarówna^ 
Dąbrowski z Ratutu a, Ouc z B Dunajca Ho- 
łowaczuk z N Bystrego, Wilgocki ze Zębu. 
Przewodniczył p, Dąbrowski.

Po zeb.amu chłopców była krótka przerwa, 
ażeby się posilić wybornemu pączkami, które 
piekty uczestniczki kursu gosp . Przerwę uprzy­
jemniamy dziewczęta śpiewem i utworami w gwa­
rze góralskiej. Następnie rozpoczęto zebranie 
dziewcząt. Przewodniczyła p. Krężlówna.

Z-i sprawozdań wynikało, że w każdym zastę­
pie odbyło s ę przeciętnie 30 wykhdów. Zastę­
pów jest 8 żeńskich, a 6 męskich, więc razem 
430 wykładów. Nadto po 12 wykładów wygło­
szono na Zebraniach ogólnych gdzie zbierała 
się młodzież ze wszystkich zastępów.

Każde zebranie urozmaicano okolicznościowemi 
śpiewami, deklamacjami czy monologami, lub 
krótKiemi utworami sceniczne mi Urządzono także 
wszędzie po 2 większe przedstawienia dla szer­
szej puoliezności. Każdy zastęp korzysta z ru ­
chomej bibljoteki parafialnej.

Najwięcej się podobało spraw, ze Stasikówki 
Stacha Kalotowego, bo se je wypedzieł w nas- 
hej gwarze, a we wstępie zaznacył jako se 
urodzoł z chłopcami, kie jesce do Stow. nie na- 
łezoł.

Więc tak postępuje praca wśród młodzieży. 
W tym roku się b. dużo powydawało i pożeniło 
z naszych Stowarzyszeń, to też mamy nadzieję, 
że Ogniska podhalańskie zapłoną większym 
cgniem, gdyż wejdzie do nich młodzież wyro­
biona organizacyjnie i oświatowo w Stowarzy­
szeniach katolickich.

Hasłem naszem na rok 1928 jest pogłębić wy­
kształcenie rolnicze. W tym celu otzymujemy 
z kursów korespondencyjnych — Warszawa, wy­
kłady rolnicze, a niezmordowany w pracy ks, 
Proboszcz wygłasza je po zastępach.

Praca nie tylko na samych wykładach polega — 
już się rozpoczęły przygotowania, ażeby w każ­

dym zastępie był postępowy kurnik i  gniazdami 
zatrzasko werni, królikarnia i ul w stylu góralskim, 
Projekt dał słynny rzeźbiarz z Bustryka — Graca.

Oazety gospodarskie czytamy w każdej wsi, 
a Podhalańskiej zapren. 8 numerów i zapłacili 
prenumeratę na cały rok z góry.

Składamy szczere podziękowanie Tym, którzy 
z tak wielkim poświęceniem nad nami pracują, 
i Tym, którzy zaszczycili nasze Watne zebranie 
swoją obecnością.

Przyrzekamy, że i my nie dia własnej chwały, 
nie dla uznania i poklasku, dzielnie z wszystkich 
sił pracować będziemy dla Boga i dla Polski, 
dla której tak gorąco pragniemy blasku, potęgi 
i chwaiy. Sekretarka.

KRAKÓW, w styczniu 1928. r.
Ilekroć biorę w rękę pióro, by napisać do

naszej „Podhalanki* parę słów o życiu krakow­
skich Podhalańców, kiedy patrzę na to życie, 
nacechowane szczerą swojszczyzną, zawsze stoją 
mi w pamięci słowa Władysława O rkana: „Gdy 
Was się zejdzie trzech Podhalan, niech będzie 
podniesienie dusz, jakby całe Podhale w Was 
było !“ Jest nas tu w Krakowie spora gromada, 
bo samych młodych słukilkudziesięciu, a i star­
szych „baców" też niemało, to też życie góral­
skie aż kipi, wnet możnaby rzec, że Kraków jest 
bardziej góralski niż Zakopane. Zawdzięczać to 
należy głównie serdeeżnemu stosunkowi, jaki 
panuje między Ogniskiem Krakowskiem Zw. Pod. 
a Akademickim Związkiem Podhalan. Ostatnio 
obie te, grupy urządziły wspólny „Opłatek* 
w Sali Mieszczańskiej, w niedzielę dnia 15. s‘ycz- 
nia. Do zebranych przemówił Kurator A. Z. P., 
Ks. Dziekan Dr. Kaczmarczyk, składając wszyst­
kim przy opłatku życzenia pomyślności z Nowym 
Rokiem, a obu organizacjom rychłych owoców 
zgodnej pracy dla dobra bliższej naszej Ojczyz­
ny Podhala, a przez to także całej Polsici. Resz­
tę wieczoru spędzono mile na wspólnej poga­
wędce i zabawie — nie obeszło się oczywiście 
także bez góralskiej muzyki śpiewu no i zbójnic­
kiego.

Drugim ważnym momentem naszego życia 
w bieżącym miesiącu był dzień uzyskania na 
tutejszym Uniwersytecie przez długoletniego człon- 
ka i trzechletniego Prezesa A. Zw. Fodhalan, 
kol. Fr. Ciszka, Czarnodunajczanina stopnia do • 
która medycyny. Niechże Ci, Druhu i Harnasiu nasz, 
Pan Bog szczęści w daiszem życiu, i niechaj 
Ci odpłaci za trudy poniesione dla A. Zw P  .
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Jesteśmy pewni, ze o Podhalu i o nas nie zapom- 
aiesz. Dalszą rzeczą, która nas obecnie najhardziej 
zajmuje, jest sprawa „Wieczornicy PodhalańsKiej* 
■rającej się odbyć w dniu U .  lutego w Salach 
Towarzystwa Strzeleckiego. Znowu Wos, Kocha* 
■i Nasi, piyknie pytome na weselisko. „Kis to 
vtodjasków“ powiycie dyjeście loni wesele ro- 
biyli, to tego roku cheba krzciny"! A coz se Wy 
rachujecie! Dyć w o n  padom, ze nos haw sa- 
niyk n.łodyk wysyj stu, tobymy mogli nie ino 
w mięsopuście, ale bez cały rok i dwa wesela 
do tyźnia robić. Ale zaś takie wesele, jako my 
robinie, to cołke inkse, jak se Wy myślicie. To 
bedzie drugo „Wielko gromada* podhalańsko, 
ino ze to w niesopuście, to musi być z muzyKom 
i ze synkwasym. A do reśły nie bedym Wom 
opowiadał, co haw bedzie ; jak beecie ciekawsi, 
to piyrwyj przyiedziecie.

Szanownej Redakcji i Wszystkim Czytelnikom 
zasyłam podhalańskie pozdrowienie. Jol.

CHICAGO w styczniu 1928 r.
W kt 3 rem i  numerze jesiennem Podhalanki za­

uważyłem korespodeneję z Chicago, zaopatrzoną 
kilkunastoma podp<sami. Z ciekawości czytam i do­
wiaduję się, że w Chicago, llinois, jest przy 
tyciu z górą 5 tysięcy Podhalan . . Zdębiałem.., 
bo jestem tu już 33 rok, a nie wiedziałem o tern, 
że jest nas tu taka moc. . .  Byłem tego zdania, 
Ze na calem Podhalu, w Małopolsce, nie wiele 
•o  będzie ponad 50 tysięcy czystej rasy góral­
skiej. (Będze nas z pięć razy tyle, przyp. Red) .

W Chicago, liczą em już cztery mtljony miesz­
kańców, g V j y ;i<’ kto i  interesowany puś :ii i cho­
dził ze trzy doi p :u • -Jwi.ąc, to możeby odna­
lazł naszych Podhalan z pięćset, bo trudno
w takiem mieście s ę znaleźć Reszta rozprószona 
po Stanach wschodnich w miastach i kopalniach.

W trzech górniczych Stanach: Pensylvanii, Ohio 
i West Virgsnii, trwa już od kwietnia strejk 
w kopalniach miękkiego węgla. Proszę sobie 
przedstawić, w jakim się tam znajdują położeniu 
nasi Podhalanie, jak się tam mają i czują, nie- 
po^iadając nawet grządki z rosadą.

Po miast«ch centralnych we fabrykach i warsz­
tatach też się obecnie zastój zapowiada. Zwykli 
robotnicy pracują po trzy dni w tygodniu, a cu­
dzy wcale nic.

Życie i utrzymanie bardzo tu drogie. Za kilo 
wieprrowiay trzeba płacić po 44 centy, to zna­
czy pół czwarta złotego poi., kilo wołowiny 
kosztuje 80 centów tutejszych, kura po 70 cen­

tów za kilo, a kawa w lepszym gatunku po 
centów za funt. Za powojenny dobrobyt i nie­
słychane zarobki, to zdaje się że stan robotniczy 
odpokutuje tu teraz dłużej.

A dlaczego to tutaj taka przemiana w dobro­
bycie 7 Ato naprzód dlatego, że wytworzono 
nadprodukcję towaru, który ciężko spieniężyć ze 
granicą, dla zbyt kosztownego wyrobu i ceł wy­
sokich, a pow*óre dlatego, że w roku bieżącym, 
w listopadzie, mają się odbyć w/bory preżyclen- 
cjalne, o czem w nasfępnym liście . .

Z uszanowaniem i mitem pozdrowieniem, z Ko- 
niówki Ks Jan B. Obyrtaoz C. M.

WYSOCKO w Poznańskiem, w lutym. 1928.
Szanowna Redakcjo 1

Jus duzo listów jek cytoł z rozmaitych stron 
napisanych w Podhalance, ale jesce do tego 
casu z nasego powiatu Ostrowskiego zodya 
górol ani pore stów nie napisoł, choć nos tu jest 
dość duzo i jest co pisać, ino widno ze sie 
niekce nikomu, a wiem ze tu jest pore takich, 
zeby umieli uzdajać ładny list i posłać, niekzebyta 
nasi wiedzieli, co tes to koło nos słychać, jo  ta 
ciągle mioł ochotę co napisać, ale mi tys lak 
schodziyło, a po drugie ze ta tak sykownie ani 
pisać nie Ufniym ani tys uzdsjać. ale zeto teroz 
niedowno, bo 21 stycnia my mieli straśnie piękny 
zjazd w Krotosynie, to choć pore słów to muse
0 tym napisać, bo pr/ecie my haw tak radzi 
temu zjazdowi i tyj wlecornicy co ani napisać 
nie umiym, ale za‘o to my powinni piyknie po­
dziękować tym ze to wymyśleli i tym co sie zajeni 
bo oni sie musieli dość natrubować o syćko to, 
co na tyj wiecornicy było, Jo co prawa? to po- 
wiym, zekta riiebardzo rnioł ochotę jechać na tyn 
wiecornice, bo i na kolyj trzabyło pore złotych, 
no i tam przecie z gołom ręką nie pojedzies, jesce
1 w sobotę zanadto casu nie było. Ale tak ta staro 
zacyna mi przygadować, jak to tam ładnie bedzie; 
ze bedom ponasemu grać i tońcyć, to kabyśta 
w chałupie obsiedzioł, a nobarzyj mie to ciągło, 
ze sie tys bedym móg zapisać do Ogniska tego 
naskiego. I godom mojyj, wiys babo, dyć kiedy 
mi juz folis i kces zebyk jechoł, to niekze jus 
i tak bedzie, ale mi tak jakosi cLeoków sKoa.ua- 
sto a porę sie ich ta minie. Ale moja zaroz przy­
dała, nie wydos na krzesiwa, to choć roz za osiym 
roków stracis pore zło tyk na wiecornicy, to besto 
dziadym nie bedzies. Zaroś siadoj i ogól sie, 
a ubier s!e sykownie, żebyś tak wyglądoł jak 
wtedy, kiedyś sie mnie przysel pytać, cyby iek
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za cie sła, bo cy s? Jus tys ta s e  nie było co na­
myślać ino sie bie r Józku i jedź, i tak jek tys 
zrobiył. I do dziś se godom, ze jek ino dobrze 
zrobił, ze jek pojecboł, bo ta i w ortu o pojechać 
i powiym wpm prowde, ze kie 2agrali nasi chło 
pcy takom cysto gór. likom, to jek zaroz zabocyl, 
zek w Poznańsk m ino ze na cyimsi weselu tam na 
Podhalu. Sabni do tońca my mieli wielkom, było 
ka tońcyć, to my tys i toncyli: i zjechało sie nos 
dość dużo Byli ubrani po góraliku i po cepersku 
ale wiycie, co górol to góro! ciało ubrał po ce­
persku, ale dusa na to ni może przystać i po* 
wiym wom prowde takom scyrom prowde, ze 
kiedy zagrali ci nasi chłopcy na tyj wiecornicy, 
to sie mi zaroz mokro w neach zrobśyło. Dziy w- 
ręta sie tys pc ub>yrały sykownie, naucyiy sie 
weredy i walca i polki ze ani krotoaynianki tego 
nie dokonały. Piyrsyroz jek tys mioł sposobność 
widzieć Pana Doktora Kiptę, ale sie nom pono 
syćkim bardzo fajny zwidzbł, bo se pogodoł 
snami po góralsku i opytowoł sie nos, jak nom 
powodzi sie cy r.os nie cliwfa bez Podhala. Ale 
krbyśta choćbyś niekciół, to sie wyrwie pedzieć, 
ze diwo. Pcmóg nom założyć cgnisko Podha­
lańskie, i nie wiem napewnu, ale z daje mi sie ze 
sie syćka zapisali za cłonków do tego ogni­
ska i musiało sie mocno zapolić zaroz ze jur 
ze straży ogniowej z Krotosyna pore przysło na 
tyn w/iecoroice, ale n‘e gasić, ino sie przypatrzyć 
jak sie to poli. Duzobym mioł o tym co pisać, 
ale sie bojem, zeby tyn mój list auzo myjsca 
zajor; w Podhalance, a po drugie se myślym tak, 
ze uzdajać ta tak fajnie nie umiytn, to na piyrsy 
roz wystarey. I proszę Wos Panie Redaktorze 
ze jak sie wom ta juko tako tyn list podobo, 
t obyście go ty sta napisali w tyj nasyj Podhalance. 
Pozdrcwiome Wos bardzo piyknie Panie Redak­
torze i 9yćkich Podhalańców góroli. kany ta ino 
wtóry jest i prosime Wos oba z babom, żebyście 
duzo listów pisali do Podhalanki, bo straśnie 
radzi cytome, jakosie tysta ftoiym powodzi. Pi 
ście tysta i wy z Holihradów więcyj, boście jus 
downo nie pisali. Józek z Cichego.

HOLIHRADY, w lutym 1028 r 
Kochany Panie Redaktorze I 

Idze chłopce zawołoj ujka Pawła, niek przydzie 
urżniemy siecki lo krów i koni, bo jedno jutro 
święto, a po drug'c jakosi się chmuro, bedzie 
zmiana na polu. Kto Wie, cy nie bedzie desc, 
abo jako kurniawa. Nie długo chłopiec przy<a- 
tuje i go J o ; ujek Paweł nie przydom, nimajom

casu. Coz robi ? Bielom. Co bili ? Lbe calom i ko­
min. Na coz bili ? Ci jc wiem na co ? Oni nie 
ino izbę i komin bieiom, ale s>ćko. C* sićko 9 
Gorki, talerze, śklonki, łyżki. Ho, to tego nie bili, 
ino mjje. Nrek i tak bedzie. A cioika kany, cc 
on te robotę rob> ? Nie wiem, bok sie nie pyioł, 
a oni mi nie pedz.eii, Cemuześ sie nie spytol. 
]ak ci juz do usów nie naiuko, to ty juz nic 
nie wies. Ee I A w izbie jej nime ? Nie, nima, 
No, to dość sami Marzniemy, zaprzongoj konie. 
A posmarowaliście ? Posmarowpł. Ko wiecerzy 
posedek naumyśnie przypatrzyć sie, co ten Pa­
weł robi i ci je mprowde som, ze bab-ki m ro­
botę robi. Pro w da, som, bo ani kota w domu 
nimroł. Wybielił, wygtancowoł, jaz sie sićko śklł 
jak na wesele jakie, bićkie górki, gorneeci, flaski, 
flasecki, śklonki, śklonecki, ka ino jakie co do- 
łap<ł wysurowoł to hel cisio i poustawioł w or­
dynku wojskowym. więkse na przodku, a mmejst 
na zadku. Nie darmo byt kaprclcm za ireboscycki 
Austrje i abrychterowoł wselimejaKirh ufermów. 
Jakoż Kąniy pyto sie m e, byłaby se mnie jako 
pokojówka c  co ? Byłaby. V» porzcndkuś zrobił. 
A staro peaziała, ze jak je) nie bedzie, tose nie 
dom rady i sićko zapaskudzam. A jo kozdom 
robotę umiem robić, jak padnie. Kaz je ? Kto ? 
Karolka, co jej nie widzem ? Upada sie i posła 
na jarmak popatrzeć na świnie, jakie arogie. Na 
takom zim# posła i tyś jom puści* ? Nie znos 
jej ? A utrzymo9 jom ? Nie utrzimo9. Gn», jak 
sie uprę na co, to musi na swojem postawić. 
Przeciek jej garłern zalegoł, jesce mie skrzicała, 
i posła No kieś posia, to ta idź, niek cie dobrze 
wygwizdo, bedzies wiedziała na więcej razy, ze 
co chłopski r j łum . to nie babski. — Wies co 
Psweł? Co ? Nasi z Poznańskiego pisali. Którzy ? 
Ne, citoj, bedues wiedzioł Ho I Ho I Urządza* 
jom boi z nasom muzikom, to tam bedzie pię­
knie. Kies przysed z poety ? Dziewiętnastego, 
a boi bedzie 21. Zapóźno jechać, mało casu. 
Tam do t^go Krotosyna trza jechać kolejom ze 
djva dni jak nic więcej. A tu cłek nie przyrych- 
towany, ani nie ogolony. A tak jechać n? łap 
cap nie wypodo na takom urodstość. Trza 
ino napisać i p eknie przeprosić, zeby na drugi 
roz wceśniej pisali, toby się ta może kto z na* 
sych wy broi G trza napisać. Ale do kogo na­
pisać ? Do Marysie Lejowej. Haj, kie nie podaje 
adresu, ktoz wie, ka w którem miejscu siedzi ? 
Prowda, prowda. Mozę, te słowa Podhalanka 
umieści, a oni tam przecitajom. bez co my nie 
przyjechali, tc może podadzom wyraźniejsy adres.
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Mozę, jak im bedzie na nos zalezało. Ale wies 
Paweł, jak to pieknie, ze sie nasi bracio górole 
rusajom, ze zacinajom Ogniska zakładać, jaz ra* 
doić w ser :u, To tak. Jak dobre dzieci dobrego 
ojca, ło kiedy ociec pominie, to sićko, każdo 
rzec, każde słowo po ni.n, dzieci jego sanujom 
i chowajom jako nowięksom świętość, jako no- 
dro/si djament. A my górole podhalańscy, cy nie 
odziedzicyliśmy po nasich ojcach takich święto* 
ści, takich dj^mentów ? 1 to sićko musimy za­
chować, a strzec, a pilnować, aby nam złodzieje 
tych skarbów nie wykradli, bobyśmy z kretesem 
przepadli na wieki wieków. Cemze bymy wtedy 
byli ? Nicem, bez nazwiska. Dejze Boże i Ty 
Nojświętso Matko Bosko Ludzimirsko, Patronko 
Święto Podholańsko, by Bracio Górale, ale sićka 
obudzili się z cięskiego snu, zrzucili ze siebie 
lenistwo i ka ino som Dozakładali ogniska i do 
nich powstępowali tak starsi jak młodzi, wielcy 
i mali. Wtedyby głośniej i weselej Tatry nase 
sie odezwały, nase smrecki, jedlice wysej w góre 
strzeliły i pedziatyby całemu światu. Copki i ka* 
peluse przed nami na dół, już sie nie boimy ni- 
cego momy obrońców K anty Jjaś.

Do Podhalan!
Otrzymaliśmy od świeżo zorganizowanego 

Ogniska Związku Podhalun w Krotoszynie W iel­
kopolskim następującą depeszę;

Redakcji Kochanej Gazety Podhalańskiej 
i całej naszej ziemi przesyłamy wyrazy ra ­
dości, it  na liście Bloku Bezpartyjnego po­
stawi! j  Podhale swych duchowych wodzów 
bohaterskiego Generała Galicę i pierwszego 
redaktora Gazety Podhalańskiej p. Feliksa 
Gwiżdżą. Uważamy ten  zespół przedstawi­
cielstwa za pierwszy godny Podhala 

Niech żyje Marszałek .Piłsudski!
Niech żyje Podhale I 

Dr. Kipta, Lej i" m a
prezes O gniska Z « .  Podhalan sekretarka,

w W ielkopolsce.

F r  Zięba, Szaflarski. Sarnecki.

Miasto a wieś.
O dczyt w ygłoszon y 27/X  ub, r. przez sekretarza Ogniska
W arszaw skiego  Dr. Pajerskiego F r . przez Polskie Fad jo  

w W arszaw ie.

Na zagadnienie .miasto a wieś" można pa­
trzyć pod różnym kątem widzenia. Dokładne 
i wszechstronne omówienie tego zagadnienia

przekracza ramy zwykłego odczytu, ograniczę 
się zatem do przedstawienia tej strony zagadnie­
nia, którą poetsi i pisarz pudhalański, tegoroczny 
jubilat, Władysław Orkan poruszył w swoich ka­
pitalnych .Listach ze wsi- , a mianowicie stosun­
ku wzajemnego ludzi wsi i miasta. Uzmysłowie­
nie sobie i ustalenie choćby pobieżne tego sto­
sunku przedstawia doniosłe znaczenie ze stano­
wiska kulturalno - społecznego, i państwowego. 
Kultura narodowa po'ska i państwowość polska 
miała w dawnej Polsce jedno tylko oparcie
0 warstwę, która stanowiła wówezrs naród. Bvła 
to szlachta, wytworzona przez stany Uprzywileio* 
wane z królem i duchowieństwem na czele. Te 
trzy czynniki budowały więc gmach kultury pol­
skiej, jej strukturę państwową, one ptacowały 
przeważnie na rówm z innemi narodami na rzecz 
ogólnego dorobku cywilizacyjnego. Ale to wszyst­
ko nie było wiasnością, pracą ani dorobkiem 
całego narodu w azisiejszem tego słowa znaczeniu

Bliżej lub dalej na uboczu stało mieszczaństwo, 
zaś lud w raedubę nie wchodził, czynnikiem hi- 
storji nie był. Nic też dziwnego, że w kwitnącym 
organiżmie dawnej Polski szlacheckiej gnieździły 
się odrazu zarodki przysz<ej słabości i upadku, 
bo spuścizny po szlachcie nie miały wziąć w swe 
ręee mieszczaństwo i lud, do podjęcia tego cię­
żaru zgoła nieprzygotowane.

!i ó tor ja 9 letniej odrodzonej państwowości 
polskiej stwierdza aż nadto dobitnie, że ciężar 
rozwoju kultury narodowej i państwowości pol­
skiej musi stać się przywilejem i prawem całego 
narodu, a nie jednej jego warstwy. A w zynr 
narodzie miasto i wieś w dzisiejszem tego słowa 
znaczeniu 9ą głównymi czynnikami. Od ustosun­
kowania się tych dwóch filarów państwowości 
naszej, od sharmonizowania i celowego zazębia­
nia się ich wysiłków zależy normalny rozwój
1 postęp całego narodu i państwa. Aby jednak 
stosunek między wsią, a miastem był zgodny 
z wymaganiami interesu państwowego, ludzie wsi 
i miasta powinni nawzajem znać się i rozumieć. 
Niestety tak nie jest. W Polsce nie docenia się 
znac.-enia wsi, a nawet naogół lekceważy do tego 
stopnia, że pomiędzy miastem & wsią wytworzył 
się jakiś niezrozumiały antagonizm. Co gorsza, 
nie wiele robi się, by ten stan zaczął zmieniać 
się na lepsze. Miasto nie zna wsi a wieś miasta.. 
Ostatecznie wies nie wiele na tern cierpi i żyje 
sobie spokojnie pracowitem swem życiem, któ­
rego okrutną monotonję przerywają tylko święta,

| dnie jarmaczne, swojsko obchodzone uroczystości
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rodzinne. Więcej cierpi na tem miasto. Mieszkań­
cy miast a zwłaszcza stolicy, porwani zawrotnym 
wirem życia miejskiego, wpatrzeni tylko w sa­
mych siebie, tracą z oica wieś, a temsamem tracą 
niejako łączność z krajem, przestają rozumieć 
i ogarniJc całość życia narodowego pod wzglę- 
dem społecznym, gospodarczym i politycznym. 
A przeceż wartość, silę narodu i państwa ocenia 
stę nie tylko według miast ale i wsi. Bolszewizm 
pokazał, jak spokojna, odległa i niebrana w ra­
chubę wieś rosyjska zemściła się za wiekową 
pogardę i lekceważenie swego istnienia. A prze­
cież od poznania i zrozumienia wsi, od umieję­
tności skierowania nastrojów masy chłopsk.ej, 
zależą r/ejednokrotnie brzemienne w następstwa 
wypadki. Rok 1846 jest tego jaskrawym przy­
kładem. W tych samych dniach, kiedy wieś do 
Klina w Maiopolsce. opanowana i podburzona 
przez zbrodnicze czynniki dokonywała strasznej 
zemsty na dworach i ich właścicielach, tuż za 
icianą na Podhalu, trzy wsi góralskie, pod w o ­
dzą patrystycznie usposobionych kierowników, 
a  mianowicie księdza wikarego Kmietowicza i or­
ganisty Andrusikiewicza, zrzucają orły cesarskie 
t a  granicy węgierskiej, wzniecają bunt przeciwko 
Austrji, w trzydniowych zmaganiach się z nad­
ciągającymi hajdukami cesarsKtmi stwierdzają, że 
aie obce są im wyzwoleńcze hasta i ideały całe­
go narodu polskiego, i że i oni chcą mieć tu 
swój glos Ale kierownicy powstania chochołow­
skiego, zanim przystąpili do rezgrzania zimnego 
serca góralskiego i wykrzesania zeń iskry szla­
chetnego porywu i czynu — po/nali ten lud 
i zrozumieli go.

Dziś w Polsce, poza fikcyjnemi ha iłami „lud 
i ojczyzna*, głoszonemi w ferworze krasomów­
czym na wiecach i zgromadzeniach, nie wiele 
się nawet pisze I czyta o polskiej wsi. Gdyby 
• ie  żywiołowe klęski ,ak powodzie i pożary lub 
strejki rolne, trzebaby było czekać dopiero wy­
porów, by miasto dowiedziało się, że przecież 
i wieś jest dość znacznym, choć nieuświadomio­
nym czynnikiem państwowym.

Tem większą więc jest zasługa pisarza podha- 
jańskiego, Władysława Orkana, że tej sprawie 
poświęcił swój dar o oserwacyjny, swoją wiedzą 
« swoje zdolnośoi artystyczne.

W swoich znakomitych „Listach ze ws':“, wy­
danych w dwóch tomach nakładem Gebethnera 
1 Wolfa, dał nam prawie całokształt współcze­
snego życia ludu podhalańskiego, osiadłego w pię­
ciu powiatach Szerokiego Podhala. Jakkolwiek

zaś lud podhalański różni się charakterem i du­
chowo od dolinnej wsi polskiej, to jednak p o ­
glądy jego na miasto są imjjentyczne z poglądem 
wsi dolinnej.

Władysław Orkan, siedząc na wsi i obserwując 
jej nastroje, i życie, stwierdza, że między miastem 
a wsią rośnie mur niezrozumienia. Kursują mię­
dzy temi dwoma, rzec można, światami, w wy­
łączni żyjącymi, legendy fałszywe, które niezro­
zumienie wzajemne i obcość potęgują do wro­
gości je niecąc.

Gorszy powiedzmy jest dzisiejszy stosunek 
między miastem a wsią, niż nieraz między dwo­
ma sąaiadująoemi ze sobę narodami. Tyleż, a mo­
że mniej na podstawie tegcnd bałamutnych wza­
jem o sobie wiedząc. Są to więc dwa świat)' 
odrębne, oorębnem: kategoriami myślące, obce 
sobie wzajemnie, a niejednokrotnie wskutek spe­
cjalnych warunsów życia powojennego wrogie 
sobie (C. d. n )

Zjazd nauczycielstwa.
Dnia 5. lutego b. r. odbył się w sali Rsdy 

Powiatowej w Nowym Targu powiatowy zjazd 
nauczycielstwa szkół powszechnych, celem usta 
lenia zgubnego współdziałania przy nadchodzą­
cych wyborach.

Zjazd odbył się pod przewodnictwem p. Ko­
niecznego, ktercwnika szkoły w Klikuszowej przy 
zapełnionej sali uczestników, w którym wzięli 
udział zaproszeni goście, a mianowicie : Pp  Sta­
rosta Radca Strzelbicki, Inspektorowie szkolni 
Haber i Niżyński, Radca Krawczyński, Redaktor 
Gwiżdż, przed staw ;iele Partji P racy  Hirschler 
i Druzbacki. Zjazd zagaił prezes „Ogniska naucz.* 
p. Stanisław Mróz, który w swem izeczowem 
przemówieniu p rzedstawił ogólną sytuację poli­
tyczną Polski w dobie obecnej. Następnie p. 
Węgrzynek, dyr szk. omówił stan organizacyjny 
i ustrojowy poszczególnych powiatów okręgu wy­
borczego Nr. 43. Oba pizemowienia przyjęto go- 
rącemi oklaskami i wśród okrzyków na cześć 
Rzeczypospolitej i Prezydenta i Mcrszałka Piłsud­
skiego uchwalono następującą rezolucję:

„Nauczycielstwo szkół powszechnych po­
wiatu nowotarskiego, zebrane w dniu 5. lu­
tego br. w Now m Targu na zjeżdzie przed­
wyborczym postanawia poprzeć Bezpartyjny 
Blok Współpracy z Rządem w akcji wybor­
czej, by tem wesprzeć eookowe wysiłki Mar­
szałka Piłsudskiego i J igo Rządu, zmierzają*
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ce do rozkwitu i potęgi Najjaśniejszej Rze> 
czy po spo l i t e j " .

Następnie pięknie przemówili pp : redaktor 
„Gospodarza Polskiego* Feliks Gwiżdż, prezes 
B. B « .  R. radca Krawczyński i prezes Partjl 
Pracy hirschler. Całość zebrania, jako też i po­
szczególne przemówienia cechował wysoki nastrój 
i zgodność myśli pod hasłem dobra i szczęścia 
Rzeczypospolitej Uczestnik.

2  P o l s k i  i  i c ©  ś w i a t a .

Listy kandydatów do Sejmu Okręg 43. Wadowice, 
Biała, Żywiec, Myślenice, Nowy Targ, Spisz Orawa.

L isi l8, mandatów 7. Lista Nr. 1 Bezpartyjny 
Blok W spółpracy z Rządem. Galica Andrzej, 
gen. brv gady: Feliks Gwiżdż dziennikarz; W ale­
wski Jan, dziennikarz; Braszka Józef, prof; Cycoń 
Różycką Wojdyła Wawrzyniec; Hyla Wincenty, 
rolnik; Staszel Piotr ro lnk ; Stopka Czesław roln.

L  sta P. fJ. S. Kazimierz Czapiński, A n t  ni 
Pająk, J<n Durczak, Michał Brtlmski, Józef Fsi- 
kes; Juzef Papla, Stanisław Bueała, Antoni S y ­
nowiec, Adam Petko, J a n  Koński.

Lista Stronnictwa Chłopskiego. Augustyn 
Węglarz, Aleksander Dacków, Wojciech Groń­
ski, J ó z e f  Gryndziak, Ju ljau  Hyjek, Franciszek 
Bryja Łukasz Baraui(>k.

L  sta Kat d. Naród. Nr. 24 Kozłowski Medard 
Zajączek Edward. Pawlica Józef, Fijak Maciej, 
Czuiak Jozef, Mrowieć Józef Harnaś Fiorjan, 
Jan ik  Franciszek.

Pol ki Blok Katolicki (Ch. D. i Piast). W er 
sehL r Ludwik, Holeksa Kar 1, Mirek Walenty, 
W a w a k  Józef, Kamiński Wojciech, Kamiński 
Franciszek. Pawluaiak Franciszek, Pysz Andrzej.

Lista Katol. Unji Ziem Zachodn. Nr. 80. 
Ks. prałat Jan  Madej, prob. i ddekan, Zajączek 
Bdward przemysłowiec i burmistrz Kęt, R u ­
dziński Marjan, roi., Lorenz Józef, em. insp. 
Bzk Suchoń Karol, roi. Stojeba Jakób, roi. Ja -  
eina Jan. rolnik, Zakopane: Kempler Marjan, 
roi Łętownia, Maków, Bobrowski Stefan, rolnik.

Lista  P. 3. L. Wyzwolenie. Dr. Józef Putek, 
Fidel.usz Szczepan, Lisooki Franciszek, Buków 
aki-Tok«rski Jan , Lach Józef, Golec Karol,
Kułaga Józtf ,

Lista Zjedn Naród żyd w Malopolsce. Dr. 
A b ra ih am  Ozjaaz Thon,Dr. Łazarz Goldwasser, 
Giwarja Terło, Salomon B8ster.

Lista  Zwiąż. Chłop, współpr. z Rządem. Kaź. 
mierezak Józef, rolnik, Cycboń Wincenty, ro l­

nik, Klet Aleksander, rolnik, Pulchny Walenty,, 
rolnik, Majcherek Jan, rolnik, Piszozak Jan, rol­
nik, Gałuszka Jan, rolnik, Koia Józef, rolnik, 
Bielak Marcin, rolnik, Keroes Józef, rolnik, Liszka 
Henryk, rolnik, Łapa Jan, rolnik, Ślusarczyk 
Stanisław, rolnik, Władysław Dyrda, rolnik.

Narodowo-Państwowy Blok Pracy. Stanisław 
Smerdzyński, Władysław Waluś, Franciszek 
Tabiszewski.

Lista P. P. S. Lewica. Andrzej Czuma, F ra n ­
ciszek Bartoszek, Piotr Szybiak, Jan  Forbaob, 
Józef Imielski, Stan Stopka.

Z w. Chrz Lud. Im. Sp. Ks. Stojałowskiego 
Pilarz Roman, red, Trojan Jan, introl, Olearczyk 
Jan, tokarz, Wcisło Jan , rolnik, Dr. Tepera 
Wojciech, Aleksander Ćwiertnia.

Pozatem wniesiono jeszcze następujące listy; 
Lista  Miłości Boga i Ojczyzny: Józef Uznanski, 
właściciel dóbr, Nowy Targ. Lista Jerzege 
Różańskiego, rolnik. Lista  Gustawa Horwatha 
Lista Ja n a  Dunin Brzeźińskiego, Jana  Bury 
i Stanisława Wawrzyńca Bania, wszystko pe 
1 kandydacie.

Doiiiosła enuncjacja biskupa ślęskiego w sprawie 
wyborów. Wobec zbliżających się wyborów, ks. 
biskup djeoezji śląskiej Lisiecki wydał okólnik 
do duchowieństwa mu podległego.

W drugiej uzęści swego okólnika ks. biskup 
Lisiecki pisze o sprawie stosunku kapłanów 
do rządu. Nie Licowałoby to, pisze on z obo­
wiązkiem kapłana Chrystusowego, nie licowa­
łoby z jego urzędem stróża spuścizny Chrystu­
sowej, gdyby właśnie kapłan zaufanie do Rzwdw 
u ludu pieczy swej powierzonego mial osLbiaś 
Je s t  zwłaszcza rzoezą niedopuszczalną, aby się 
to dziaó miało w imię katolicyzmu, owego m ia­
na  Świętego, k r w i ą  męczeńską zroszonego, k tó­
re dżiś niestety—z bólem to wyznać bzeba 
— bywa nadużywane dla korzyści partyjnych.

Owszem, w naszej dzielnicy więcej niż gdzie­
indziej powinno się uważać za nakaz sumienia 
obywatelskiego i rozumu politycznego zaufania 
do Państwa i Rządu wzmacniać.

Zdaje się niejednemu, te  wtedy się przysłuży 
kościołowi i wierze sw., gdy według osoDistego 
przekonania swego oświadczy się przeeiw poli 
tyce Rządu, gdy tymczasem równą, a nieraz 
może lepszą przysługę oddaje kościołowi ten, 
który popierając Rząd i władze, stoi na straży 
praw świętyoh kośoioła i nad uszanowaniem 
ezuwa

Ks. biskup Lisiecki kończy swój okólnik wy­
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raźnym  w ia ro m  nadużywania ambony dla ce­
l i  w partvinyoh, zaznaoza;ą8, że ukarze każde­
go, który to by uczynił- Sfo»a ks Lisieckiego 
wywarły głębokie wrażenie na Śląsku i nie po- 
zostaną również bez echa na terenie całej Rzpltej.

Za 4 lata na kolesiu zniknę bagna. Na posie­
dzeniu rady ministrów uchwalony został dekret 
Prezydenta R  pl.tej o niesłychanie doniosłem 
znaczeniu, dzięki któremu zostanie nareszcie 
jreah  sowana myśl osuszenia holesia. Sprawa 
.a  pu wielu latach zostanie rozwiązana przez 
ustanowienie specjalnego biura meljoraeji.

Dekret Prezydenta R ;p l te j  powołuje do tycia 
Oiuro vielj'>raeji Polesia z siedzibą w Brześciu 
«/B., zadaniem zaś jego bedzie opracowanie 
og ó ln eg » projektu i k< sz to r \s ’i osuszenia błot 
poleskich. Projekt obejmuje regulację rzek, re- 
palaoję naturalnych i sztucznych dróg żeglugi, 

azeljorację gruntów na podstaw e technicznych 
pomiarów oraz przy rodni ozy oh i gospodarczych 
badań, jak  również sfinansowanie robót zwią- 
a a nych * osuszeniem oałego terenu. Projektem 
objęte będą — jak  się dowiadujemy — powiaty: 
10 województwa poleskiego, 4 województwa 
wołyńskiego, częściowo 2 woj. białostockiego 
i częściowo 3 województwa nowogródzsiego.

Czynności biura rozpoczuą eię jeszcze w bie­
żącym roku i ukończone będą w ciągu 4 lat.

Błogosławieństwo ks. biskupa Bsndurakiega da 
lidu  kurpiowskiego. Ks. biskup Bandurski wrę­
czył delegatom K urpiów swoje błogosławieństwo 
i specjalny list, w którym pisze m. i n . :

.Ukochanemu ludowi puszcz Kurpiowskich, 
śląc serdeczne pozdrowienia w Chrystusie, skłu­
ła m  z głębi duszy gorące .B óg zapłać* za hołd 
i słowa pełne życzliwości i głębokiego znacze­
nia, wyrażone przez delegatów, którzy w dniu 
dzisiejszym z sercem iście staropolskiem i z da­
rami pracowitych rąk waszych pośpieszyli do 
Wilna. Wierzę i ufłm , że lud ten, który prze­
trwał niewolę rosyjskiego knuta  i nie zaohwial 
»;ę w wierze swojej świętej praojców swoieh 
i przywiązany do Polski nie pójdzie na lep 
wrogów narodowych i państwowych, nie pójdzie 
■a lep tanich haseł, ale zwartą ławą stanie przy 
Tym, który Polskę z niewoli przeprowadził do 
ziemi ob.ecanej — wolności i niepodległości, 
stanie przy silnym i mocnym rządzie Najja­
śniejszej Rzeczypospolitej Polskiej. Za czyn 
wasz obywatelski, któiy, da Bóg spełnioi* w myśl 
aiezłomoych zasad, z całego seroa wam bło­
gosławi oraz rodzinom waszym*.

Nowa linja kolejowa Brześć Mława. Celem osią­
gnięcia krótszej drogi z odleglejszych okoli* 
kraju do Bałtyku projektowana jest budowa 
nowej linji kolejowej z Brześcia nad Bugiem 
do Mławy. Nowa kolej przetnie pow ia ty : koili 
stantynowski, sokołowski i węgrewski (woje­
wództwa lubelskiego,) ostrowski (woj. białostoc­
kiego) i makowski, przasnyski, ciechanowski 
i mławski 'woj. warszawskiego) W drodze 
Lr s żowaó się będzie z linjami kolei państwo­
w ych; Czeremcha — Siedlce na stacji Platero- 
wo, Siedlce — Małkinia na st. Telafci, Małkinia 
— Warszawa na stacji Zieleniec, Tłuszcz — 
Ostrołęka na stacji Komarów

Śmierć marszałka Haiga. Onegdaj wieczorem 
zmarł w Londynie marszałek polny jjwid Haig. 
Wiadomość o jego śmierci wywołała silne wra­
żenie. Śmierć nastąpiła wskutek udaru 6erca i nie 
była poprzedzona żadną chorobą. Lord Baig  
objął naczelne dowództwo angielskich sił zbroj­
nych podczas wielkiej wojny po lordzie Freneen 
i na stanowisku tera pozostawał do końca wojny.

Służebność paszy i poboru 
drzewa na opał na Podhalu.

O .  (X)
D) Co do kosztów uwzględniono częśeiow# 

apelację powodów a nie przychylono sie dc 
apelacji pozwanych i re kursu powodów. E) orze­
czenie co do kosztów apelacji.

Powodi rozstrzygnięcia. Nie jest spornem 
między stronami istnienie służebności pobora 
drzewa na opał. opartej na  orzeczeniu tk. ko­
misji dla wy kupna i regulacji ciężarów grun 
towych z dnia 3/9 1866 N. 13111 a rozchodzi 
się w tej sprawie tylko o to, komu (osj powo­
dom) przysługuje obecnie ten serwitut przeciw 
komu (czy przeciw wszystkim pozwanym) może 
być doohodzoną ta służebność) czy wskutek 
żądania powodów ma być ten serwitut zainta- 
bulowany na dobrach tab. Murzasichle lwh. 66b 
ks. tab. oo do tyeh zaś kwestyj natury prywa­
tne prawo rozstrzygać mogą tylko władze są­
dowe a nie administracyjne.

Słusznie, me Sąd a quo nie uwzględnił pod­
niesionego prze* pozwanych zarzutu niedopu­
szczalności drogi sądowej apelacji pozwanych 
(wszystkich w tym  kierunku została odrzucona 
jako nieuzasadniona.

Wyż powołane orzeozonie serwitutowe nie by­
łoby dla powodów wystarczająoem do uzyskania
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intabulacji służebności poboru drzewa opałowe­
go  w ulanie biernym dóbr lab. Murzasichle jak  
się to okazuje, nawet z toku tego procesu w któ- 
rem powodowie zniewoleni byli prócz tego orze* 
ozeaia wprowadzić także inne dowody, jakie 
mieli do dyspozycji (ze świadków tudzież z po­
świadczeń hip. i gminnego) chcąc wykazać twe 
uprawnienie dlatego opierajmy się w tym spo- 
i. e Da powyższem orzeczeniu serwitutowemu 
zarzut sprawy osądzonej jes t  bezpodstawny. 
Słusznie więc Sąd 1 także te io zarzutu pozwa­
nych  nieuwzględnił, a apelacja pozwanych 
(wszystkich) w tym względzie jest również nie* 
uzasadnioną i dlatego musiała być odrzuconą.

Sąd apelacyjny nie dopairuje się w ułożeniu 
zaczepionego wyroku przy opisaniu podsuszków 
jednego zdania, nie wy mienienie tam te  z orze­
czenia serwitutowego bliższych postanowień 
ograniczających wykonywanie służebności i nie- 
przytoczenie dokładne obciążonych parcel nie 
-stanowią przyczyny nieważności zaczepionego 
wyroku, zresztą braki te zostały przez sąd ape­
lacyjny usunięte przed odpowiednie uzupełnie­
nie ustępu 111 zaczepiunego wyroku w ustępie 
B  tenoru niniejszego wyro*u Także to, że w za 
czepionym wyroku przyznano (na podstawie 
zeznań świadków) niektórym powodom s łuże­
bność, mimo, że sądząc z poświadczenia hipo­
tecznego nie są oni wyłącznymi właśoicielarai 
uprawnionych realnośoi, nie może powodować 
nieważności wyroku i kwesija ta należy do 
meritum sprawy. Dalej Sąd 1 przyznał z prze- 
pisanem procedurą umotywowaniem — służę 
bności tylko tym powodom, którzy są obecnie 
właścicielami pierwotnie uprawnionych realno­
śoi ze starymi domami, więo przy tem nie mógł 
popaść w twierdzoną przez pozwanego Witolda 
Lianańskiego sprzeczność ze swem ustaleniem, 
że rozszerzenie służebność’ jest  niedopuszczal­
ne. W końcu załatwienie zarzutu braku leg i­
tymacji biernej nie należy woale do tenoru wy­
roku, więc nie może być mowy również w tym 
względzie o wadliwem ułożeniu wyrokH.

(Ciąg dalszy nastąpi,)

1 >epesaje.
P. Aleksander Dunajecki, Generalny Konsul 

Rzeczypospolitej w Pradze Czeskiej, członek 
Warszawskiego Ogniska Z w. Podhalan, nasz 
rodak  z Czarnego Dunajca, nadesłsł nam z W ar­
szaw y  następującą depeszę :

W yrażam gorącą radość z powodu wy­
stawienia przez Podhale kandydatur naj 
lepszych synów naszej ziemi w osobach g* 
nerała Andrzeja Galicy i Feliksa Gwiżd-s 

Będzie to najbardziej godne przedstawi­
cielstwo Podhala w Sejmie Rzeczy pospe 
litej. Niech żyje Podhale 1

Aleksander Dunajecki.

Również nasz rodak ze Spiszą znany z dzia­
łalności w czasie plebiscytu Soisko Orawskiegą 
D r  Filip Czekowski, referent Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa, powołany do prac Komisji 
Nadzwyczajnej do walki z nadużyciami narusza 
jacemi interesa Państwa przy prezesie Rady 
Ministrów depeszuje n a m :

Przesyłam Redakcji „Gazety Podhalań­
skiej" jako wyrazicielce szerokiego Podhala,, 
serdeczne gratulacje z powodu wystawie 
nia przez Podhale kandydatur geaeiała 
Andrzeja Galicy, naszego bohatera naro­
dowego, i Feliksa Gwiżdżą, który pierw­
szy na łamach .Gazety PodhuLańskiej* 
rozpoczął walkę o prawa ludności polskiej 
na Spiszu i Orawie. Dr. F ilip  Czekowski.

Dzięki staraniom Okręg. Tow Roln. Distol, 
lesardtwo przeciwko motyliey, potaniał. Do na­
bycia w Biurze Towarzystwa. Rynek 4. I. p 

Dr. T. Gsbryszswski, przyznał p Stanisławowi 
Bryjewskiemu z Ostrowska za pracę: „Jak po- 
wińien być urządzony zbiornik na nawóz" kwo­
tę 25 zł , zaś p. Janowi Bzdykowi z Witowa 
15 zł. — Nagrody są do odebrania w Admi­
nistracji naszej gamety.

Dr. T. Gabryszowski ofiarował na bursę gimn. 
w N. Targu k wotę 60 zł. Zarząd bursy skłud» 
za dar ten stokrotne „Bóg zapłać",

S Owarzyiszenie rękodzielników w Nowym Targa 
złożyło dla uczniów szkoły zawodowej dokształ­
cającej w N. Targu 200 zł. na zakupno przy- 
bórów i 50 zł. na premje dla uczniów.

Stowarzyszenie przemys/o »uów w N. Targu 
złożyło na ten sam cel kwotę 135 zł. Kwoty te 
złożono w kuncełarji śzkoły dokształcającej. — 
Kierownictwo szkoły składa Stowarzyszeniom 
podziękowanie za pamięć o potrzeba ih tak waż 
nej placówki, jaką jest szkoła wieczorowa 
dokształcająca.

Niezwykły objaw zwjrrednlenla. P. Wiśniowską
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naczelnik tutejszego Urzędu Skarbowego oka* 
-rat nam otrzymany onegdaj . . .  wyrok smiwroi, 
w którym jakiś anonimowy, a widocznie niepo­
czytalny i zwyrodn.ały osoDnik zapowiada mu 
ryohte zgładzenie ze świata z powodu .n iesp ra­
wiedliwych" podatków 1

Niechajże ów zwyrodnialeo — analfabeta, do­
wie się bGdaj ta drogą, iż podatków nie wy 
mierzą *aden urząd ani żaden urzędnik, leoz 
obywatelskie komisje szacunkowe, których 
ushwały a więe i wymiary figurujące w naka­
zach płatniczych podpisuje naczelnik Urzędu 
jtearbowego jako szef kancelarji tych komisji.

Tych uchwal i wymiarów naczelnikowi U rzę­
du zmieniać nie wolno, a wobec komisji oby­
watelskich ma on tylko w i e  same prawa jak 
i podatn.k tj. może wnieść przeciwko nim re- 
kurs (odwołanie), który rozpatruje także oby­
w atelska Komisja odwoławcza

O tem wszystkiem pouczają obowiązujące usta­
wy podatkowe Niezależnie od niniejszego poucze­
nia poradziła Policja Państw, p. Wiśniowskiemu, 
■by odtąd nie rozstawał się z brauningiem, a 
otrzymany anonimowy .wyroić* oddał władzy 
bezpieczeństwa do wyśledzenia autora i osa­
dzenia go w kryminale.

Z Krempach. Straszny wypadek wydarzył się 
m nas dnia 28. stycznia br. Otóż powiesił się 22 
letni syn J a n a  Łojka. Tu  się zaś ukazała g łu­
pota tych ludzi, którym chodzi o zysk, a nie­
wiedzą wiele przytem Utracą W  1927 r. po­
stawiono w naszej gminie dom dość ładny o 
4 ubikacjach i przytem salę dość przestroną. Gdy 
ta  sala była już gotowa, powiadali, to będzie dla 
naszej młodzieży. Ta się będzie mogła zabawie 
i przedstawienia robić i bibljoteka będzie. No i 
ja sie z tego bardzo cieszył. Chwała Bogu, to ja ­
koś będzie kiedy tak  Alem się za wiódł, bo tak  
nie jest Dziś w tej sali jak  rok długi nie robi 
się to co powinno być albo to co miało być. J a k ­
by p. Ingramowna, kierowniczka szkoły t u t  i p. 
■Aiiczycielk a Leonarda Łoszow sta  chciały urzą­
dzić jakie przedstawienie, zaraz od sali żądają 10 
z ł ,  a na przedstawienie przyjdzie Ib osób po 
•O gr. wstęp J a k  thee  młodzież jaką  zabawę 
zrobić 10 zł. kosztuje wstęp do sali, tak jakby 
ta  młodzież nie była na3zemi dziećmi. Skąd ten 
syn albo ta córka tych groszy tyle nabierze, kie­
dy zarobić się jej nie da, bo niema gdzie 1 tak 
zamiast w sali się zabawić po trzeźwości, oni 
sobie najdą takich gospodarzy, którym nie cho­
dzi o to, aby się u nich młodzież zabawiła po 
bożemu, ale o to, aby się mogli przy młodzieży 
dobrze wódki napić, bo parobcy się ta  jakoś o 
wódkę postarają. J a k  m u ojciec m atka nie da, 
to szuka gdzie indziej- Tak się stało i z tym,

Boże odpuść mu grzechy,, poruszał gdzieś o s i  
oo nie było jego Z początku się nie chciał p rzy ­
znać, ale nareszcie się przyznał. J a k  się przy zna7 
potem go musiał ogarnąć wstyd i z tego się, 
może powiesił. J a  iu  na tem miejscu wołam 
do was gospodarze: Pamiętajcie, że Pan Bóg 
was kiedyś będzie brał do odpowiedzialności 
za to, że wy pozwalacie się młodzieży truo 
wódką w swoim domu. Potem niejeden ojciec Inb 
m atka mają córkę na wydanie u  nich wolny 
wstęp parobkom i to z wódką: bo ojciec, m at­
ka sobie myśli, że się któryś zakocha w ich 
córce i już sie pożenią. Kochany ojcze, matko, 
dobrego konia i w stajni najdą, S.

Kurs rolniczy typu gospodarki górskiej pod p ro ­
tektoratem Okręgowego Towarzystw* rolniczego 
w Nowym Targu i Związku Podhalan, odbędzie 
się w Szaflarach w dniach 12, 13, i 14 lutego 
z następującem programem : Otwarcie kursu 
nastąpi dnia 12/11. (liedzieia) w gminie Szaflary, 
godzina 3 popołudniu.

Kurs otwiera Opiekun Związku Hodowców 
Owiec p W. Kamiński, naczelnik gminy Szaflary.

Powitalny wykład wygłosi p. inspektor M T R 
B. Kaczkowski p. t .Owczarstwo podhalańskie". 
Dalsze wykłady obejmą : p. inż. N. Nowak lf.. 
T. R „O nawożeniu ląk i pastwisk* , 0  budowie 
gnojowni* p. Inż Csubernat N, Targ ..Rolnictwo*.

Poniedziałek dnia 13/11. godzina 4 30 pu połud­
niu p. lekarz weterynarii St. Swiba M. T R, 
.Choroby owiec* p. inż C-ubernal Nowy T-rg, 
.Doświadczalnictwo rolnicze* p. pref Stefański 
Nowy Targ. .Polska współczesna*.

Wtorek dnia 14/11. Otwarcie mleczarni spół­
dzielczej w Szaflarach przez p. F. Góreckiego 
(Krajowy Patronat Spółdzielni rolniczych), o go ­
dzinie 10 rano Wykłady, godzina 4 30 po po­
łudniu p. Franciszek G&JSckt .Mleczarstwo współ 
czesne* p. lekarz w«hTyn»rj’ St. Swiba M. T. R. 
.Chor hy swiu* p .  n-t. Cuubernat Franciszek 
Nowy Targ, , 0  rnwt *-uh s/tucznyrh" p. śr;str. 
roln 9. Sokoi > . rki /Włościańskie Związki ho­
dowlane* Zakończenie kursu

Z? ten dział Redakcje nie bierze odpowiedzialności

h K T H I  w skutec|ńj środek 
jjU I O  I U L  na motylicę u owiec

— <T * * n a ł a ^ r o ł a  —
w Drogerji W. Ossowskiego, tt. Targ, Kolejowa.

Kupis fortepian używany lob m m .

Wiadomość: Feliks Wachulski, Cz. Dunajec.

W ila ek  W ładysław
skowy. wydany przez P. K. U. w Nowym Targu, 
który unieważnia.
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D r .  ! .  S E Q A L
ordyruja e  Czarnym  Dunajcu

obsk Urządu pocztowego.

L e o p o l d
C 9 r W r 7  zęubil koiąimzką "srojsko 
l y i l U i / A j  wą, wydaną przez gminę

ilcrawczynę, którą unieważnia.

Podziękowanie.
Za oddanie ostatniej przysługi oraz wzięcie 

udziału w pogrzebie naszej nieodżałowanej Matk* 
składamy krzew Ks. Kanonikowi Dr. Karabule, 
Ks. Prof. Łukasikowi, Ks. P^of. Sroce, Ks. Ole­
chowi oraz Wszystkim Uczestnikom serdeczne 
„Bóg zapłać*.

Wilkowie.

M A J Ą T K I .
2100 mrg pszennej z*emi, pałac 14 pokoi w 15 

mrg. parku, zabudowania gospodarcze nowe ma­
sywne kryte dachówką, inwentarze żywe I martwe 
kompletne, przy szosie. 6 km od m-asta i stacji, 
gdz;e kurjery stawsją. — Cena 900.000 zł. wpłaiy 
910.000 zł.

1250 mgr. pszennej ziemi, pałac 12 pokoi, 14 
mrg. parku, rzeczka przepływa przez park, stawy 
z karpiami, zabudowania masywne, twardo kryte, 
inwentarze żywe i martwe kompletne. — Cena 
3(0.000 zł. wpłaty 200.000 zł.

•25 mrg. pszenno-żytmej ziemi, w tem 80 mrg. 
łąk, dwór mas o 14 pokojach w parku, wodo- 
*ągi, łazienki, światło elektryczne, zabudowania 
gospodarcze masywne twarao Kryte, 20 koni, 40 
sałuk bydła, 80 świt., garnitur młocarm oarowej, 
przy nr; ś ie gimnazjalnem — Cena 280.000 zł. 
wpłaty 18C DUO zł

464 mrg. paftznno żytniej ziem!, w tem 60 mrg. 
łąk, 30 mrg la~u, dwór o 10 pokojach masywny, 
obory i :-iajnie masywne na żelazie, inwentarze 
kbmpletne. — Cena 175 000 zł. wpłaty 100.000 zł.

268 mrg. pszenr.o-żytniej ziemi, w tem 23 mrg. 
łąk, 18  mrg. lasu, dwór 6 pokoi masywny, zabu­
dowania masywne na żelaz.e, inwentarze kom­
pletne. — Cena 100.000 zł. wpłaty 60.000 zł.

145 mrg. pszenno-żytniej ziemi, w tem 15 mgr. 
łąk, dwór 6 pokoi masywny, wszystkie zabudo­
wania masywne kryte dachówką, inwentarze kom­
pletne — Cena 65,000 zł. wpłaty 55000 zł.

125 mrg. pszenno żytniej ziemi, w tem 10 mrg, 
łąk, dom 4 pokoje i kuchnia zabudowania nowe, 
4 konie, 14 sztuk bydła, 80 św/n inwentarz rrmriwy 
kompletny. — Cena 45000 zł. wpłaty 35000 zł,

68 mrg. żytniej ziemi, w tem 10 mrg łąk, za 
budowania średnie, inwentarze kompletne — Ce­
na 27.000 zł. wpłaty 2C000 zł.

32 mrg. żytniej ziemi, w tem 3 mrg, łąk za 
budowania dobre, inwentarze kompletne — Certm 
16 000 zł.

Pozttzm kilkaset innych majątków każdej w.el- 
kości do 24 000 mrg, or;z kamienic, młynów 
fabryk, tartaków i t. d.
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poleca STANISŁAW K W I A T K O W S K I  i S-ka
G N I E Z N O ,  t l i .  L E C H A  4 . —  T e l .  S i ł a .

Spółdzielnia rnłniczo-handlowa „Padh&ie" w Nowym Targu
sprzedaje na nadchodzący sezon wiosenny wszelkie

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
jate wysokoprocentową tom asynę francuską, 
superfosfat, az itn iak, só l potasową I kaśnit.

— W szystkie nawozy z gwarancją zawartości i po najniższych cenach. —  
Odbiorcom go in ym  zaufania udzielamy kredytu, do spłaty ratami aż do 
1 . l i s t o p a d a  H > £ l8  r .  ( W s z y s t k i o h .  ł ^ w . )
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A SĆ akter OdpOWladZtB.ny J sn  KrauznwiCI. Drukarnią „FoohalaAsI »“ W. Ostrowskiego przedtem I. BorkawNowym Targi*
*


